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1\ PRENU~IERA'I'_-\ 

I w m i ej s c u: 
rocznie _. rs. 3 kop. 20 

I półroczn~e . rs. 1 kop. 60 
I kwartalme . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru I 
kop. 8. 

z p r z e s y ł k ą: 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGt.OSZEl\'JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.lO 

od jednoszpaltowego wiersza 
. lIetittl.-Za ogłoszenia kilka­
I krotne po k. 6. - od wier-

l
'l sza..-za. reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia. zagraniczne II I po k. 12 od wiersza.-Za ogło-

, szenia, reklamy i nekrologi na 
j l-ej stronie po k. 20 od wier-
, sza petitn. 
I (Jeden wiersz szerokości strony= 
1- 4 wierszom jedno~p'al!owym. 

WychodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pren-umerat~ pT~yjmują: Oglos~enia pT~yjmują: 

W Piof/rkowie Binro Redakcyi i obie ksillgarnie. f V Łod~i księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Bl'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąln'owie \\'. Waligónki Karol. W Łasku W. 
Grass. TY Rawie W. Hipolit Olszew8ki. W Radomsku W. Myśliński 

W Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'szawie 
" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracyj ana Ungra Wierzbowa 8i oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-b" (dawniej .Rajchmall i S-ka"). JV Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica )likołajewska Ji 7 oraz miejscowe księgarnie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

I 
cza, powszechnie czczonego kanonika i dzie-

I Szanownemu duchowieństwu, kolegom, kana. 
przyjaciołom i wszystkim życzliwym, Przez dwa tygodnie prawie, odbywało się 

I 
którzy przyjęli udział w pogrzebie tutaj losowanie do woj"ka; przez cały ten 

ś. p. Jana Apolinarego Milkowskiego czas niezwykły panował w nflszem mieście 

I 
ruch, halas, krzyk, a nawet płacz, nawoły-

składa serdeczne po(lziękowllnie wanie WÓJ'tów i sołtysów, co wszystko nie-
Rodzina zmarlego. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ jednego mieszkańca odrywało od codzien­= nych jego zajęć; dziś nareszcie wszystko to 

M. A. Egierski 
Adwokat przy Sądzie Okręgowym, otworzył kan­
celaryję w Piotrkowie przy nlicy Moskiewskiej Ji 75 
w domn W-go Węglińskiego 2-e piętro. (3--2) 

HOTEL METROPOL 
Marszałkowska 114, róg Złotej 

W Warszawie 
bIlzko dworca 

(WBO. 1954) 

Od 

kolei Warszawsko· Wiedeńskiej. 
(4-3) 

Redakcyi. 

Ponieważ wszystkie większe artykuły, prze­
znaczone do Nr. 48 naszego pisma, zostały 
w przeszłym tygodniu zakwestyjonowane, ujrze­
liśmy się w konieczności zawiesić wydawnictwo 
tego numeru. Dzisiej przeto powinnibyśmy wła­
ściwie wydać dwa numery: 48 i 49; że jednak 
jednocześnie drukarnia kończy składanie obszer­
nego numeru Gwiazdkowego, musiałaby więc 
mieć naraz złożone aż 3 numery, co wobec na­
der niewielkiego zapasu czcionek, okazało się 
absolutnem dla niej niepodobieństwem. Przepra­
szając więc czytelników naszych za mimowolną 
nieakuratność i faktyczną niemożność wydania 
dziś 2 numerów, zaległego i bieżącego, ozna­
czamy ten ostatni, dla uniknięcia wątpliwości, 
numerem podwójnym (48 i 49), dołączając doń 
jednak podwójny dodatek powieściowy. 

Z powodu kończącego się roku - prosimy 
uprzejmie o uregulowanie rachunków bieżą­
cych, oraz o nieopófnianie się ze składaniem 
prenumeraty na rok 1899. Wszyscy nowi pre­
numeratorzy otrzymują drukującą się obecnie 
(a będącą już na ukończeniu) powieść "Narze­
czona li - bezpłatnie. 

--~o---

z R a w y. 

Kilka dni temu żegnaliśmy lubionego 
i szanowanego przez nas doktora powiatu, 
który dla odpoczynku po pracy i poratowa­
nia zdrowia wyjechał do Meranu. 

Straszny wypadek w zeszły czwartek 
w Koluszkach i na nas wszystkich wywarł 
przygnębiające wrażeuie;. tembardziej,. ~e 
ś. p. Bronisław GrabowskI był tu ogolme 
znany, jako brat rodzony tutejszego probosz-

ucichło, rekruci zostali wysłani do oddalo· 
nych stron Cesarstwa, a niektórzy wybrań­
cy losu odbywać mają służbę w kraju-w 
Łowiczu i Skiemiewicach. 

Cisza więc w Rawie; tylko praca codzien­
na naszych matek, żon i córek może służyć 
niejednym za przykład. Szycie bielizny dla 
biednych, zajęcia domowe, nauka kroju, 
udzielanie lekcyj muzyki, robienie pończoch, 
mozolne pl'zygotowywanie farb chemicznych 
na wywóz w dalsze strony kraju i do cesar­
stwa-oto co daje niezbite świadectwo 
wytrwałości w pracy niewiast naszych. 
A i mężczyźni rąk nie opuszczają na swych 
stanowiskach uczciwie starając się o wyży­
wienie rodzin, kształcąc podług możności 
swe dzieci i wyprowadzając je w świllt na 
dobrych obywateli kraju. 

Po pracy każdemu należy się słuszny od­
pocllnek; w ~i~które. więc ~ni n,ied~ielne 
jedm wyprawIają "wIeczorkI tancup~ceu, 
drudzy zbierają się ua "wieczory czwartko: 
we", które spędzają na muzyce, deklamacYl 
i śpiewie. 

Z pieśnią zrodzeni, z nią też ciągle idzie­
my bratnim węzłem złączeni i od strzecby 
słomianej aż do pałaców złoconych wszę' 
dzie ją spotkać, wszędzie usłyszeć można; 
nllsz lud zachował ją w formach prostych 
takich jak ją bujna jego wyobraźnia stwo­
rzyła, pełną szczerej, naiwnej prostoty, pełną 
dźwięku, melodyi i czucia. Pieśni te rozla­
ły się w muzykę i poezyję; to też w domach 
naszych spotykamy utwory poezyj naszego 
wieszcza Adama, Słowackiego, Krasińskie­
go, Deotymy, Żmichowskiej, Ujejskiego, Le­
nartowicza, Syrokomli, a także utwory mu­
zyki i pieśni: Wieniawskiego, Łady, Kąt­
skiego, Kossowskiego, Lipińskiego, EIsnera, 
Stefaniego, Moniuszki, Stefaniego, Moniusz­
ki, Komorowskiego, Zapolskiego, Szopena, 
Szopowicza, Paderewskiego i innych. Ich to 
słowa i tony pełne melodyjnej harmonii, 
lekkości, rzewności, tęsknej zadumy, jakby 
żalu za minioną przeszłością, którą człek 
każdy w swem sercu aż do grobu doniesie, 
umiały pozyskać nasze czucie i naszą miłość. 

H. Olszewski. 
---(.)---

W dniu 14 (26) listopada tj. w sobotę, 
jako w wysoce Ul'Oczysty dzień rocznicy uro· 
dzin Jej Cesarskiej lUości Najjaślliejszej 
Pani, ltlaryi TeodOl'ówny, we wszystkich 
świątyniach miejscowych odprawione zosta­
ły solenne nabożeństwa, a wieczorem miasto 
było iluminowane. ----

J(roni/a/ l'iolrKOWS/al, 

Prosimy czytelników z 'miasta Piotr­
kowa i calej piotrkowskiej gubel'nii o ko­
munikowanie nam ważniejszych fakt6w 
i ciekawszych wypadk6w. Proste podanie 
wiadomości jest dostateczne; ob1'obienie 
należy do redalccyi. 

- Do Ilumeru Gwiazdkowego nadesła­
li nam łaskawie prace swoje następujący 
autorzy: Wiktor Gomulicki, Stefan z Opa­
tówka (Stefan Giller), Teodor Tomasz Jeż, 
Seweryna Duchińska, Eliza Ol'zeszkowa, Ma­
ryja Konopnicka, Bronisław Grabowski, Bro­
nisław Bieńkowski, Władysław Bukowiński 
(Selim), Emilija Bohowiczowa, Mal'yjan 
Zbrowski, Karol Hoffman, Wacław Wolski, 
Jan Augustynowicz, Jan Lorentowicz, Emili­
ja Topas-Bernstajnowa, Michał Rawicz-Wi~ 
tanowski, Jan Cholewicki, Józef Jeziorański, 
Wiktor Hansbrandt, Stanisław Paciorkow­
ski, Tadeusz Jan Wagner, Stanisław Hobiń­
ski i Melanija Parczewska, 

- Swifito Niepokalanego Poczęcia N. 
~1. P. przypada w roku bieżącym w przy­
bzły czwartek. Z tego tytułu w kościele 
po-Bernardyńskim odbędzie się, jak zwykle, 
szereg wspaniałych i podniosłych nabo­
żeństw, na które piotrkowianie zawsze tak 
licznie uczęszczają i zdaje się duchowo ko­
J'Zystają wiele. Z nabożeństwem łączyć si~ 
będą i stosowne kazania, wygłaszane przez 
kapłanów zamiejscowych. W tym roku ze 
Słowem Bożem zostali zaproszeni następują­
cy: X. J. Januszewski z Czarnocina, XX. Ga­
łecki i Helbich z Częstochowy, X. Sobiepa­
nek z Lekińska, X. Krygier z Sulejowa, X. 
Hofman 'ze SI'ocka, X. Wróblewski z Rędzin 
i X. Br. Ostr7.ycki z Drużbic. przy rozpoczEi­
ciu nabożeństwa przemówi X. M. Fulman, 
rektor kościoła.-Pocz~wszy od środy d. 7 
b. m. we wszystkie dni zwyczajne aż do d. 
15 b. m. włącznie nieszpory z kazaniami co­
dziennie odprawiać się będą o godz. 6 wie­
czorem, w dni zaś świąteczne o godz. 5 po 
południu.-Msza ś., zwana Roratami, od d. 8 
do 15 b. m, rozpoczynać się będzie o godz. 7 
rano, Ił po niej nastąpi śpiew Godziuek ku 
czci Niepok. Pocz. N. 1\1. P.-Nadto w sarno 
święto Niep. Pocz. N. M. P. będzie śpiewana 
uroczysta msza św. przed Jej ołtarzem o go­
dzinie 91/ 2; Suma zaś w dni świąteczne o go­
dzinie lI-ej, a w dni zwyczajne o g. 91/ 2 ra­
no.-Kapłani spowiadać będą w miarę mo­
żności tak rano, jak i wieczorem. 

- Obl'az Nieustającej Pomocy Najśw. 
Mal'\'i P. staraniem i kosztem czcicieli Matki 
Bożej został już sprowadzony z Rzymu i b~­
dlie umieszczony w jednym z ołtarzów ko­
ścioła po-Bernardyńskiego. Wzywanie nieu­
stającej pomocy Bogarodzicy przed tym 
obrazem, dzięki nabożeństwu Papieży Piusa 
IX i Leona XIII, a zwłaszcza dla wielkich 
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bsk nieustannie doznawanych, nadzwyczaj 
rozpowszechniło się po c~łym świecie kato­
lickim. Rzeczywiście, baruzo wiele osób po 
różnych krajach publicznie zaświadcza o cu­
downej skuteczności modlitwy przed obra­
zem Nieustającej Pomocy N. M. P. To samo 
właśnie i w naszym kraju rozbuuziło ogro­
mne nabożeństwo do Nieustającej Pomocy 
N. M. P.-czego dowodem te liczne Jej obra­
zy zawieszane i czczone w ołtarzach, jak np. 
w Wars~awie w kościele św. Piotra i Pawła 
na Koszykach i w kościołach po-Reformac­
kim i po· Bernardyńskim. Cały dzień można 
wid2ieć tłumy pobożnych, jak kl~czą i mu­
dlą si~ przed Jej wizerunkiem, a rz~siste 
oświetlenie świadczy o gorącości błagań 
zanoszonych w doli i niedoli do tej najlepszej 
z matek. Z jakiem zaś sercem przyjęto 
w naszem mieście propozycyję sprowadze­
nia podobnego obrazu, pokazały pokaźne 
ofiary w tym celu samorzutnie składane ze 
wszystkich sfer na ręce ks. Rektora po-Bel'­
nardyńskiego kościoła. Objaw ten w wielu 
razach był tak rzewny, że prawie do łez po­
budzał. Niejedna zimna dusza, widząc to, 
musiałaby się czuć pociągniętą do Boga tym 
potężnym przykładem żywej wiary w po­
moc nadprzyrodzoną. A'Iożna więc się spo­
dziewać, że za taką gorącą miłość i poboż­
ność ku Matce Bożej spłynie na nasze mia­
sto Jej Nieustająca Pomoc. 

Rzeczony obraz, sprowadzony do kościoła 
po - Bernardyńskiego, malowany w stylu 
wschodnim, stanowi uokładną kopiję (na­
wet co do wielkości) oryginału znajdującego 
się w Rzymie w kościele Ś. Alfonsa u XX. 
Redemptorzystów, w pobliżu bazyliki Ś. Jana 
Lateraneńskiego. Oryginał pochodzi z odle­
glej starożytności chrześcijańskiej, z wyspy 
Krety, zkąd przewiózł go do Rzymu przed 
r. 1490 pewien pobożny kupiec w obawie 
przed najazdem tureckim. Tutaj z biegiem 
czasu taką zasłynął cudownością, że Pius 
IX, uznając to, z mocy swego urzędu goko­
nal aktu uroczystej koronacyi obrazu. Swię­
to wyznaczono na niedzielę poprzedzającą 
dzień św. Jana Chrzciciela w czerwcu, a obe­
cny Papież ułożył przecudny hymn łaciński 
do pacierzy kapłańskich, odmawianych 
w tym dniu ku czci Najśw. Maryi P. Nieust. 
Pomocy. 

Akt uroczystego poświęcenia powyższego 
obrazu w kościele po-Bernardyńskim dok{l­
nany będzie z całą okazałością. w niedzielę 
d. 11 b. m. o godz. 9 1/!, w czasie którego 
będzie przemowa, a następnie odprawi się 
Msza ś. na intencyję tych, co przyczynili się 
swem staraniem i ofiarą do zaprowadzenia 
obrazu Nieustającej Pomocy N. M. P. w tym 
kościele. 

Rada Piotl"l\Owskiego 1'OW8I'ZY­
shva Dobl'oczYlłllości dla Chl'Ześcijan ni­
niejszem zawilIdamia, że stosownie do § l 
testamentu ś. p. BUl'charda zawakował obe­
cnie fundusz na zakupienie jednej maszyny 
do szycia, o którą wedle woli testatora ubie­
gać się mogą biedne wdowy dziećmi obar­
czone i panny z pracy własnej siebie i rodzi­
nę utrzymujące, z warunkiem, ażeby kandy­
datki były katoliczkami, mieszkankami m. 
Piotrkowa i mOI'alnego prowadzenia. 

Osoby interesowane winny z odpowiednie­
mi dowodllmi zgłaszać się do kancelaryi tej­
że Rady, najpóźniej do d. (8) 20 gl'Udnia r. b. 
po upływie którego to terminu żadne prośby 
już przyjęte nie b~dą. 

Prezes Rady S?-zednicki. 
Członek-Sekretarz Ed. POl'azi71,ski. 

- Z Towal'Zystwa Dobl·oczynllości. 
W ciągu m. listopada r. b. do kasy Towarzy­
stwa na cele dobroczynne wpłynęło 2621's. 
19 kop., wydano zaś 581 rs. 64 kop., a mia­
nowicie: na Ochronę ~ l-30 rs., na Ochronę 
M 2-rs. 50, nazakład "rodziny Adeli" rs. t>0, 
na potl'Zeby Taniej kuchni rs. 32 kop. 39, 
na Administl'llcyję rs. 10, nil. wpisy dla ucz­
niów rs. 45, na pożyczki bezprocentowe 
rs. 120, na odzież i utrzymanie pupilów Tu· 
warzystwa rs. 50, na wsparcia ulicznego że· 
bractwa rs. 135, na żywność dla biednych 

T YDZIEN 

rs. 11 kop. 20, dla wstydzących się żebrać 
rs. 7 k. 50, na pogrzeby biednych rs. 5 i na 
różne wydatki rs. 5 kop. 55, a więc rozchód 
przewyższył miesięczny dochód o 319 rs. 
45 kop. 

Z powyższych danych widzimy, że w li­
stopadzie rozchód przewyższył dwa razy do­
chód!.. Na nieszczęście nie jest zjawisko 
chwilowe, bo oto ostatniemi czasy bezustan­
nie się ouo powtarza. I cóż to znaczy? Oto, 
że ofiarność ogółu nietylko nie zwiększa się, 
ale zmniejsza się stale, chociaż potrzeby ro­
sną z każdym dniem niepomiernie. Jeżeli 
i na dal będziemy traktować tak zimno obo­
wiązki nasze względem miejscowego ubó­
stwa i nędzy-to Radzie Towarzystwa nie 
pozostanie nic innego jak wyrzec się ciągłej 
walki z żebractwem uliczne m i tym sposo­
bem zaoszczędzić fundusze Towarzystwa na 
inne przeznaczone cele. Choć, wątpimy, aby 
i ta smutna rezygnacyja ze strony Rady wy­
ratowała chwiejącą się wciąż równowagę 
budżetu!... 

Warto, aby społeczeIistwo Piotrkowskie 
seryjo się nad tern zastanowiło. 

- (iSadesłane). Po przeczytaniu osta­
tniego ustępu w artykule "Angielka" w:N~ 45 
"Tygodnia", w którym mowa pod koniec 
o nieszczęśliwej wdowie z czworgiem dzieci, 
ośmielam się przesłać na ręce Szanownej 
Redakcyi, dla tejże wdowy rs. l. 

(P?·zyp. Redakcyi). Dzięknjąc bezimien­
nej ofiarodawczyni za jej ofiar~, donosimy, 
że takowa doszła już swego przeznaczenia 
i wyrażamy pragnienie, aby przykład jej 
znalazł, co najwiecej naśladowców. 

- PI'aktyczne wydawnictwo. Z dniem 
1 stycznia wchodzi w wykonanie nowe pra­
wo o podatku przemysłowym. Wypływające 
z nowego prawa obowiązki względem skar­
bu i odpowiedzialność wobec tegoż mnóstwa 
osób przemysłem i handlem się trudniących, 
a nieumiejących się dość szybko oryjento· 
wać w przepisach nowego prawa, nasunęły 
p. Kańskiemu tu.tejszemu inspektorowi po­
datkowemu szczęśliwą mysi streszczenia no­
wego prawa i sformowania odpowiedniej ta­
blicy, w której każdy interesowany mógłby 
się łatwiej zoryjentować. Krótki ten i wielce 
użyteczny podręcznik nosi tytuł : "Treść 
głównych przepisów nowego prawa z r. 1898 
o państwowym podatku przemysłowym, z do­
daniem szczegółowej tablicy, obejmującej 
odpowiednie klasyfikacyje przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, uraz różnych 
zajęć osobistych i opłat od takowych zaleź­
nie od rozmiarow opodatkowanych przedsię· 
wzięć i od miejscowości, w których się one 
znajdują" . 

- Kaucyje licytacyjne. Dowiadujemy 
się o ważnym dla wszelkiego rodzaju kapita­
listów postanowieniu ministeryjum spraw 
wewnętrznych: mianowicie, że kaucyje przy 
wszystkich licytacyj ach na przedsiębiorstwa 
mogą być składane tylko w państwowych 
papierach (>I'ocentowych; nigdy zaś w listach 
zastawnych Towarzystw Kredytowych pry­
watnych. 

- Obrót kasy przemysłowców po 
dzień 30 listopada r. b. wyniósł 797,000 rs., 
gdy w ciągu całego roku przeszłego doszedł 
tylko do 503,000 rs. - Rezultat to świetny 
w porównaniu z krótkotrwałym żywotem tej 
pożytecznej instytucyi, która wkrótce zamie­
nioną zostanie na 'l'owarzystwo Wzajemnego 
kredytu. Ustawa nowego Towarzystwa, jak 
wiadomo, zatwierdzoną już została przez pa­
na ministra finansów. 

- W dopełnielliu artykułu" Tygodnia" 
z Nr. 47, tyczącego się budowy fabryki ma­
szyn, kotłów parowych, 07'az odlewni żelaza, 
pod firmą: "Joel i Reymond" donosimy, czer­
piąc wiadomość tę z uajautentyczniejszego 
źródła, co następuje: 

Plac od p. Ozerwińskiego został nabyty 
bez żadnej pomocy ze strony pana Brauna, 
lecz tylko za pośrednictwem p. Uitenberga; 
zresztą nabywcy nigdy o żadną pomoc pana 
Brauna nie pI·osili.- Plac zaś tego ostatnie­
go nie został nabyty, nie ze względu na 
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przepisy drogi żelaznej, lecz z powodu wa­
runków, wcale od nabywców niezależnych. 
-Jeżeli już komu miasto ma zawdzięczać 
nową fabrykę, to tylko panu Kańskiemu. 

Na ostatecznie nabytym od p. Czerwiń­
skiego placu roboty przygotowawcze już się 
od wczoraj rozpoczęły; od l-go zaś stycznia 
otwarty zostanie kantor tymczasowy. Na­
byty plac komisy ja koncesyjna już obej" 
rzała. 

- Chodniki przed kościołami. W tomie 
drugim Zbioru przepisów administracyjnych 
Królestwa Polskiego, w części pierwszej, w 
dziale piątym, w tytule urugim pod nume­
rem 21 znajdujemy przepis, mający dotych­
czas moc obowiązującą następującej tre~ci: 
»Do Komisyi Województwa Podlaskiego Ko­
misy ja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Po­
Iicyiu

: »Rozwiązując zapytanie komisyi Wo­
jewódzkiej z dnia 30-go października r. z. 
m. 38534, czyim kosztem robione być mają 
trotuary przed kościołami parafijalnemi po 
miastach, oświadcza, iż gdy zaprowadzenie 
bruku uskutecznione bywa dla ozdoby i wy­
gody miasta, przeto przy budowlach kościel­
nych i cmentarzowych, jako własności pu­
blicznej, koszt na to z kas miejskich pono­
szony być musi, o ile fundusze wystarczają. 
Warszawa, d. 9 lutego 1824 r. Minister pre­
zydujący (podpisano) T. l\fostowski. Nr. 
390/ 1240". 

- Nadejście samochodu p. Gajewskie­
go zostało nieco opóźnionem, z przyczyn oa 
właściciela niezależnych; o ile jednak wie­
my, niezhyt długo czekać będziemy na na­
dejście nowego tego wehikułu benzinowego. 
Daj Boże, aby się lepszym okazał ud poprze­
dniego i, poprawi~jąc reputacyję samochodo­
wej lokomocyi, przyniósł nam prawdziwy 
pożytek i wygodę. 

- ,,\\'ieczorek wełniiUlY", który się od­
był dnia 27 z. m. w sali tutejszego Towarzy­
stwa cyklistów odznaczał się wielkiem oży­
wieniem. Bawiono się z niezwykłą werwą 
do godziny ó z rana. Osób hyło przesdo 
50-par do tl\ńca 12-toalety wogóle skro­
mne-młode panny ładne i rozpromienione­
mamy ich zadowolone i sympatyczne-wo­
dzireje dzielni i gościnni-słowem wszystko 
jak być powinno. PJ'zy tych warunkach 
wróżyliśmy zawsze i dziś wróżymy coraz 
większe powodzenie tym "wełnianym", skro­
mnym zabawom naszym. 

.,- Siłacz. P. Władysław Szalkowski, 
niegdyś piotrkowianin, a obecnie student 
politechniki drezdeńskiej, otrzymał podobno 
przed paru tygodniami, na ogólnym turnie­
ju fechmistrzowskim niemieckich studentów 
w Wiedniu, tytuł pierwszego mistrza fech­
tunku na państwo Niemieckie i Austryję, 
wraz z pamiątkowym upominkiem. Pan S~. 
odnosi już podobne zwycięztwo po raz drugi; 
ten sam bowiem tytuł dostał mu się w udzia­
le przed puru laty. 

- Lodownia. Przemysłowiec tutejszy 
p. Kazimierz Wróblewski nabył przed paro­
ma tygodniami posiadłość przy ulicy "Or­
łowskiej" i wybudował znacznym kosztem 
wielką lodownię na pięknym pokładzie pia­
sku, co daje gwarancyję utrzymania się lodu 
podczas upałów. Jest to pierwsza lodownia 
w Piotrkowie, w samym środku miasta urzą­
dzona tak praktycznie i kosztownie. Służyć 
ma ona nietylko na skład piwa ale i do uży­
tku publicznego. Plany i sama budowa lo · 
downi były wykonane przez p. budownicze­
go Zambrzyckiego. 

- Deziufekcyja i aseuizacyja powinny 
stać się były oddawna już nieodbitą potrze­
bą naszą, jl\k sen lub pożywienie. Wymaga 
tego hygiena, wymagają tego i cywilizacyj­
ne nawyknienia nasze; lenistwo też chyba 
jest jedyną przyczyną, Że wojłok, proszek i 
płyn Otwocki nie weszły u nas, w każdym 
domu w takie użycie, w jakie wejść powin­
ny. Z tego względu ciekawą wielce byłaby 
dla nas wiadomość, czy rozpowszechniły się 
one przynajmuiej w Łodzi, po założeniu tam 
na ulicy Widzewskiej ich składów przez 
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inżyniera M. Łaskiego pod firmą " Otwock 
10 Lodzi". 

- Zwracamy uwagę panów ogrodni­
ków i naszego towarzystwa cyklistów (ze 
w~ględu na ogołocony z zieloności cyklo­
drom), na zamieszczone na ostatniej stronie 
ogłos1.enie o grabinie zdatnej \la szpalery 
w .dobrach Witowie, którą, o ile wiemy, na­
bywać można po bardzo przystępnej cenie. 
Grabina witowska od'lnaczać się ma nad­
zwycza:jną śmigłością, bez żadnej karła­
watości. 

- Gronostaj. Dnia 27 z. m.- znajomy 
nasz p. M., obchodząc z fuzyją na ramieniu 
pola Grocholic, upolował jednego gronostaja 
a kilka innych widział tylko zdaleka. Zabi­
ty gronostaj, któregośmr widzieli na własne 
oczy. różni się tylko od gronostai syberyj­
skich nieco mniejszym wzrostem i mniej pu­
szystem futrem. O ile wiemy, sąjuż dziś w na­
szym kraju miejscowości, w których piękne te 
zwierzątka nie są wcale rzadkością; wido­
cznie, z postępem czasu, poznajamiając się 
coraz więc~j z Syberyją, przeszczepiliśmy je 
do Pl.lIski. 

- "Sb·ulłowe". Na polowaniu w Mie­
rzynie 11 p. Hilarego Bronikowskiego, w dniu 
23 z. m., 21 myśliwyth zabiło 302 zajęcy 
i 21 kuropatw; co jednak dla nas najważ­
niejsze, na polowaniu tern ustl'Zelono l3i pól 
1'~~bli na wpisy dla niezamożnych wycho­
wańców tutejszego gimnazyjum, którą to 
sumę wręczył nam w imieniu gospodarza 
i szanownych jego gości myśliwych, w ubie­
głą. środę, p. Stanisław Lazarew z Mąkolic. 

- Knściół w osadzie lUstów. Na czter­
nastej wiorście .traktu wiodącego z Często­
chowy do KOOlecpola na prawym brzegu 
Warty w doliuie znajduje się osada M.stów, 
początki której sięgają. XIII wieku. Na prze­
ciwnym zaś brzegu na znacznem podwyższe-

iu widnieje kościół pal'afijalny z zabudo­
waniami poklasztornemi, otoczonemi murem 
z małemi wieżyczkami; całość robi zdaleka 
wrażenie starożytnego zameczku. 

I niewątpliwie byłą to kiedyś miejsce ob· 
ronne; był to bowiem klasztor Kanoników 
Regularnych, jednego z najbogatszych ów­
cześnie Zakonów. Klasztor ufuudowany był 
w roku 1229 przez Iwona Odrowąża biskupa 
krakowskiego, za czasów Bolesława Krzy­
woustego. Od tej pory pncechodził on różne 
koleje-palił się-wreszcie w ostatnich cza­
sach, skutkiem jakiejś katastrofy, względnie 
niedawno zaszłej, lat około 25 temu, postra­
dał wieżę. Do ostatniego przeto roku pię­
knej całości czegoś brakowało. Obecnie 
jednak, skutkiem starań miejscowych księży, 
dobudowano odpowiednią w stylu kościoła 
wieżę, co nadaje teraz starożytnemu gma-
chowi imponujący wygląd. Dz. 

- (:Sadesłane). W :Ni! 43 "Tygodnia" 
korespondent z Rawy bez miłosierdzia napa­
da na poczthalteryję rawską: 

1-0. Dowodzi jakoby poczthalterowi raw­
skiemu oddano w monopol przewóz pasaże­
rów po trakcie Rawa - Skiel'Oiewice, co jest 
niePl'awdą; furmani prywatni, jak dawniej 
tak i obecnie uprawiają ten proceder, pomi­
mo że poczthaIterowie w Rawie i Skiernie­
wicach złożyli deklaracyję, godząc się na 
cenę za miejsce w karetce kop. 50, zamiast 
kop. 75. Nb. deklaracyję te poczthalterowie 
podpisali pod warunkiem, że furmanom bę­
dzie wzbronione przewożenie pasażerów. 

2'0. Dowodzi, że pasażerowie jadący w 
karetce pocztowej, opłacają nie jednakową 
cenę za przejazd. Istotnie, mogę dowodnie 
p.rzekonać że tak od dawniejszej (taksy kop. 
75) jak i obecnej (kop. 50) nie jeduemu pa­
saźerowi ustępstwa pewne czynię. 

Poczthalter Z. G. 
Rawa 16 Listopada. 

- Loteryja fantowa w Częstochowie. 
Na mocy decyzyi wyższej władzy, jak to 
~ poprzednich latach czterokrotnie już dJia­
lo miejsce, urządzona przez p. A. Chrząstow­
skiego i w roku bieżącym w parku miejskim 
m. Częstochowy loteryja fantowa na korzyść 
2-c.h miejscowych ochron dziecinoych, przy-
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niosła czystego dochodu rs. 1,180 kop. 90, "Oby nas Bóg uchował-woła nowy pa­
które wniesione zostały do właściwej kasy, stor łódzki-od waśni religijnych i narodo­
o czem Rada Nadzorcza Dobroczynności pu- wych! Oby podszepty umysłów ą skrajnych 
blicznej powiatu Częstochowskiego złożyła tendencyjach nie znalazły dla siebie podat­
już stos:>wny raport. nego gruntu w naszym grodzie, tak różno-

-' Susnowickie mllgazyn~' Wł. Lewan- rodnyIII pod względem narodowości i wy­
dowskiego i S-ki -- jak nam donoszą z tej znań. Niechaj każdy miłuje swoje, a sza­
miejscowości-coraz bardziej się rozwijają; nuje..!lhce!". 
sąsiednie do nich drogi dowozowe są napra- - Stałe teatr)' amatOl·skie. Łódzkie 
wiane i jest nadzieja, że wkrótce poważne Tow. Dobroczynności postanowiło dla po­
to przedsiębiorstwo, zasługujące jako sw oj- większenia swych dochodów, zorganizować 
skie na bezwarunkowe poparcie, stanie na z członków swych grono osób, któreby stale 
takiej stopie i tak ostatecznie się zorganizu- co tydzień, dawało jedno przedstawienie 
je, że nic mu zgoła zarzucić nie będzie mo· amatorskie. Towarzystwo pragnie, dla lep­
żna. szego połączenia "pnyjemnego" z "pozy: 

- Z Tomaszowa donoszą, że na miej- tecznem", aby przedstawieniom tym nadać 
scn dotychczasowej cukierni Heinricha w ho- charakter popularnych i dlatego cenę ma 
telu Paryzkim zainstalował się p. Wlistehube oznaczyć na 10 tylko i 15 kop. (galery ja 
z Łodzi, który nabył całą posesyję wraz z i k;iesla). 
cukiernia. W ostatnich czasach otwllrto wo- - Dank warrantowy łódzki pod zastaw 
góle wieie nowych sklepów; widocznie, że towarów rozpoczyna podobno działalność 
miasto się zaludnia i ożywia, swą z dniem 1 st.ycznia r. p. Dyrektorem 

- Zgierz stara si~ o zaprowadzenie u sie- zarządzającym mianowany został p. Bernard 
bie oddzielnej policyi miejskiej; projekt Słomuicki. Na początek mają być otwarte 
w tym względzie przedstawiony nawet już filije: w Aleksandrowie i Sosnowcu. 
został do ministeryjum. - W Łodzi obchodził w tych dniach 

- Donosiliśmy juz o ustanowieniu w mie- juhileusz ćwierćwiekowej i .mozolnej pracy 
ście 'l'omaszowie posady budowniczego miej- w zawodzie mierniczym p. Zdzisław Kuła­
sk~ego. Jak się obecnie dowiadujemy, po- kowski. Zacny jubilat jest wychowańcem 
sad a ta ma być obsadzona z doiem 13 sty- uniwersytetu warszawskiego, gdzie uczęsz­
cznia r. p. czał na wydział matematyczny, złączony 

::::: KOI'espondent nasz z Łodzi donosi: zaś węzłami zażyłej przyjaźni z wy b,itnymi 
że wolnopraktykujący w Warszawie lekarz ludźmi na polu literatury, jak: J. A. Swięci­
Stanisław Jelnicki mianowany został nadeta- ck i, Edward Grabowski i inni, zawsze chę­
towym lekarzem miejskim miasta Łodzi i że tnie chwytał za pióro, ażeby ciętą satyrą 
ministeryjum spraw wewnętrznycb zgodziło cbłostać wady wspólziomków. Panu Kuła­
się na otwol'zenie w Łodzi dwóch jeszcze kowskiemu zawdzięcza też powstanie swoje 
aptek. - Na miejsce zmarłego niedawno ar- nieistniejący już "Dziennik Łódzki", który 
chiwisty magistratu tamtejszego Czernielew- jubilat stworzył pospołu z zasłużonym p. Ste~ 
skiego, mianowany został dotychczasowy fa ero Kossuthem. 
kancelista tegoż magistratu p. Bocheński. - Rozstrzygnięcie konkursu na budo­
Ofiara 3,000rs. kupca Edwarda Heimana, wę nowego kościoła w Łodzi. Pierwszą na­
na rzecz Towarzystwa s'ubjektów w.yznania grodę otrzymał projekt Nr. 25, opatrzony 
Mojieszowego-została przez właściwą wła- godłem" Bogu na chwałę"; autorstwo spo­
dzę zaakceptowana. - ,Wreszcie wkrótce czywa w rękach biura Wende i Żarski z 
powstanie tu przy ulicy S·ego .\ndrzeja no- Łodzi. Drugą otrzymał projekt Nr. 13, pod 
wa parowa tkalnia Arona Lichtenfelda, na godłem "Ave Maria"-antor Langenbeck z 
budowę której tenże uzyskał już pozwolenie. Bonn. Trzecią-projekt Nr. 26, pod godłem 

-:!::" "Kanalizacyja Łodzi. Niejaki Tere- "Gloire a Dieu"-autorzy Cichorski i UnsoD 
how, inżynier z miasta Petersburga, złożyć w Paryżu. 
miał w tym czasie ofertę co do pl'zeprowa- - l\omillacyje. Mianowany został kan­
dzellia studyjów technicznych nad kanaliza- dydat na inspektora fabrycznego przy star­
cyją Łodzi. sZylD inspektorze fabrycznym gubernii piotr-

- W sprawie nabożel'lstw w języku kowskiej, technolog Aleksy Pyłajew - ·inspe­
polskim w zborze ewangielickim Ś-ej Trój- ktorem fabrycznym tejże guberni i; buchalter 
cy w Łodzi zabrał głos pastor tegoź zboru rady dobroczynności pnblicznej gub. piotr­
w "G01'tC'l~ Łódzkim" p. Guudlach: "Piel'- kowskiej Józef Bochenik-poborcą kasy po­
wsze nabożeństwo polskie-powiada on- wiatowej w Będzinie. 
miało miejsce w kościele św. Trójcy we wto- - NOlllinacyja. Inspektorem fabrycz­
rek 1 b. m., a nabożeństwo to dało odpo- uym gubernii piotrkowskiej mianowany zo­
wiedź na. zapytauie, czy potrzeba nabo- ~tał inżenier-technolog Aleksander Lapisow. 
żeństw polskich była urojona czy też istotna. - Najwyższa nagl·oda. Pomocnik na­
Kościół na owem nabożeństwie był zapełnio- czelnika kancelaryi, radca honorowy, Ilde­
ny, a śpiewniki polskie wydane przez pasto- fons Cydzik otrzymał znak za nieskazitelną 
ra Angersteina, w jednej chwili przez uczest- służbę w ciągu lat 40. 
ników zboru rozkupione zostały. Już w - Zmiany w dllcbowielistwie. Admi­
przeddzień parafianie niektl'>rzy przychodzi- nistrator parafii Goleniewy ks. Jan Opara 
li z zapytaniem, czy nabożeństwo polskie się przeniesiony został do parafii Wojkowice 
odbędzie, a otrzymawszy odpowiedź twier- w pow. będzińskim. 
dzącą, odchodzili z twarzą rozpromieniouą". -- Z l'ozpol'Ządzenia rządu gubernijal-

"Kościół ewangielicki-twierdzi pastor nego piotrkowskiego wstrzymane zostały 
Gundlach-nie ma posłannictwa polityczne- z d. 15 (27) listopada wszelkie roboty budo­
go na tym świer.iei zna on tylko politykę wlano-mularskie. 
Królestwa Hożego; zadaniem jego-opowia- - Z\Vracam~' uwagę naszych czytelni­
danie ewangelii wszystkim narodom, a chcąc ków na zsraieszczone na ostatniej stronie 
spełnić to zadanie, kościół znać musi języki 2 ogłoszenia: Banku Państwa i Tow. Kred. 
tych narodów, bo naród każdy modli się millsta Piotrkowa. 
w języku ojczystym, który wyssał z piersi ---(.~--
macierzyńskiej i w tym też języku pragnie 
słuchać słowa Bożego. Starsze pokolenie 
uczestników naszego zboru włada lepiej ję­
zykiem niemieckim, po części nawet języka 
polskiego uie zna; znaczna część młodszego 
zaś pokolenia, już mówi przeważnie po pol­
sku. Nie mojem jest zadaniem objaśniać na 
tem miejscu proces asymilacyi, ani też wy­
rokować o nim, my liczymy się z rzeczy­
wistością: mamy polaków-ewangelików, obo­
wiązkiem więc naszym głosić im Słowo Boże 
po polsku". 

Z BIBLlJOGRAF/I I PRASY. 

- "Biesiada Literacka" w świeŻO wyda­
nym prospekcie ogłasza warunki dawniej już za­
powiedzianego konkursu na kompozycyję, zaczer­
pniętą z dzieł ks. Piotra Skargi. Treść do kom­
pozycyi moze być zaczerpnięta już to z .Kazań 
sejmowych" Skargi, już to z dzieł jego religijuych, 
w wykonaniu ołówkowem, kredkowem, akwarelo­
wem lub olejuem, byle prace nadawały się do re­
produkcyi. Nagród redakcyja "Biesiady" ustanawia 
trzy: 1-200 rs., II-150 rs. i 111-·100 rs. Inne 
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prace wyróżnione będ~ również reprodukowane, 
o ile zgodzą się na to ich autorzy. Prace kon· 
kursowe stają się własnością "Biesiady" po wypła­
ceniu, oprócz nagrody, przyjętego w piśmie hono­
raryjum. Termin ostateczny nadsyłania prac ozna­
czono na d. 1 czerwca r. p. 

Prócz tego .Biesiada" zapowiada wydanie .Zło­
tej księgi ks. Skargi", złożonej z myśli, zdań 
i fragmentów złotoustego kaznodziei. 

- Słowo znacznie zwiększyło swoją objętość, 
przllz co stało się największym u nas dziennikiem 
politycznym, przy zwykłym doborze materyjału, 
obfitości treści i starannej redakcyi. 

- Wiek rozesłał pierwszy tomik History; Polski, 
stanowiącej premij um bezpłatne dla prennmerato­
rów tego pisma. 

- Trzy 1'edakcyje: .Swieta"-.Moskiewskich 
Wiedomosti"-i • Wileilskiego Wiestnika"-złożyły 
wieńce na cześć Michała Murawiewa, na odsłonię· 
tym świeżo pomniku tego ostatniego w tych dniach, 
w Wiluie. 

---a:e»---

Listy od Redakcyi. 

- Panu Al. Peszke. Za pamięć dziękujemy. 
Zużytkujemy w jednym z najbliższych nnmerów 
"Tygodnia". 

- .Panu B1'zeskiemu w Olszy. Zawiada· 
miar.1Y Sz. pana, ze na skutek podanego przez nas, 
z dołączeniem pań11kich reklamacyj, urzędowego 
zażalenia na niedoręczanie Mu numerów • Tygo­
dnia" od 38 do 44 włącznie-tutejszy zarząd po­
cztowy otrzymał z Brzezin raport, że wszystkie 

o G Ł 
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rzeczone numery, pod pańskim adresem przez nas 
stale wysyłane, były najregularniej wydawane na 
stacyi Brzeziny posłańcowi (stójce) gminy Mroga 
Dolna, Kołoilziejczykowi, który stale zgłasza się 
po odbiór pańskiej korespondencyi. 

- Panu B. w Piotrkowie. Za pamięć 
o • Tygodniu" i przypomnienie o wypadku serde­
cznie dziękujemy. 

licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 
- 23 listopada (5 grudnia) w urzędzie powiatu 

brzezińskiego na \"ybrukowanie ulic. Władysława, 
Miłej i Gustownej w m. Tomaszowie, od sumy 
4,487 rs. 76 kop., in minus; oraz na budowę studni 
murowanej i oczyszczenie basenu z wodą źródlaną 
w m. Brzezinach, od sumy 943 rs. 52 kop. 

- 25 listopada (7 grudni:!) w urzędzie powiatu 
częstochowskiego na restauracyję szosy na ulicach: 
Krakowskiej, Barbary i Kamienic w m. Częstocho­
~. od sumy 1,749 rs., in minus. 
-f- 23 listopada (5 grudnia) w magistracie miasta 
Łodzi Da restauracyję magistratu w m. Łodzi, od 
sumy 525 rs. 2 kop., in minus. 

- 23 listopada (5 gl'lldnia) w majątku Ochotniki 
w pow. noworadomskim na sprzedaż mebli i karety, 
od sumy 600 rs. 

W dalszym ciągu nadesłały do numeru "GWIAZD­
KOWEGO" "TYGODNIA" ogłoszenia następujące­

firmy: 
z Piot"lwwa: M. Malangiewicz-galanteryja~ 

M. Popowska-towary łokciowe; Zommer-cnkier­
ni a; Abrahamson- browar; Bastrzycki-galanteryja: 
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J. Maje'l'ski-tapicerj Wróblewski-zakład restau­
racyjny; Glice-skład obuwiaj Litmanowicz-ubio­
ry męzkiej Jakubowicz skład sukna i kortówj Szu­
kalski-zakład fotograficzny; Wilczybski - ubiory 
męzkie. 

Z powiatu Będzińskiego: .Grodziec"-fa­
bryka cementu w, Grodźcu; Ottmann i S-ka-arty­
kuły techniczne, Sroduls; A. Oppenheim-dom han­
dlowo·komisowy, Sosnowiec; Towarzystwo akcyjue 
wyrobów bawełnianych, Zawiercie; Bohm-handel 
win, Sosnowiec; Janusz Malinowski-śrut i plomby, 
Sielce; Reich-fabryka szkła, Zawiercie. 

Z Łodzi: W. L. Kosel-farby; Cezar Millker­
uarz\1dzia rolnicze; Braunstejn-garderoba męzka; 
Koischwitz-fabryka pianin; Nasielski-skład pa­
pieru; I. Wolski-skład win. 

Z Pabjanic. Krusze i Ender-wyroby wełnia-
ne; Robert Saenger-Cabryka papieru. 

Z Wilna. I. Goldberg-wiua lecznicze. 
Z JYa1·szawy. Zakłady Gazowe. 
Z C;;ęstochowy. Iożynier Begusławski-ce­

gielnia, Zacisze; M. Wiener-wyroby tabaczne; 
Romauowicz-wyroby kościelue; I. Helman-fa­
bryka kleju; J. Hamburg-skład win; M. Jakubow­
ski-skład futer; Jau Waszek; Riiddersdorwskie 
piece; Hotel Augielskij Birnfeld-kapeluszt'j Meitlis 
-skład wapnaj B. Lewiu-towary łokciowe; Po­
ro,-skład fortepiauów; Lichter-wyroby tokarskie; 
Redka-szkoła; Najman-ubiory męzkie; K. Szczu­
pak-wina; Landau-wyroby celuloidowe; Gold­
man - galauteryja; Besser - wyroby wełniane; 
M. D. Markowicz-towary kolonialne; K. Szwed e­
browar parowy; Szczawiński-handel win; Mali­
nowski-listwy na ramy. 

o s z E N I A. 
Dyrekcyja Towarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa. 

w myśl § 66 Ustawy, podaje do wiadomości stowarzyszonych, ze w dniu 8 (20) Grudnia r. b. (we wtorek) o godzinie 5 po południu, w lo­
kalu Towarzystwa (dom W. Jakubowskiego, ulica Moskiewska, dawniej Bykowska) odbędzie się zwyczajne doroczne zgromadzenie 
Ogól ue Uczestników Towarzystwa. 

p r z e d m i o t e m n a r a d b ę d ą: 
1) Odczytanie i rozpoznanie sprawozdania Dyrekcyi za pierws!f.Y rok finansowy 'fowarzystwa 1897/98, wraz z odnośnemi wnioskami 

Komitetu; 
2) Wybór trzech członków Komitetu, jednego Dyrektora i jednego zastępcy Dyrektora w miejsce wychodzących przez losowanie, oraz 

jednego Dyrektora w miejsce usuwającego sie na własne zyczenie; 
3) Przedstawienie budżetu na rok następny 1898/~, z etatem na administracyję Towarzystwa-i 
4) Wniosek Dyrekcyi w przedmiocie zmiany § ] 07 Ustawy 'l'owarzystwa w ten spo8ób, izby pożyczki mogły być udzielane na nieru­

chomości nie mogące wykazać trzechletniego dochodu, z warunkiem wszakże, izby nieruchomości te hyły zamieszkane. 
Jeżeli stowarzyszeni w powyższym terminie nie zbiorą się w wymaganej przez Ustawę liczbie, to w dniu 27 Grudnia 1898 r. 

(8 Stycznia 1899 r.) o godzinie 5 po południu, odbędiie się takież, powtórne Zgromadzenie, którego uchwały, bez względu na ilość człon-
ków, będą prawomocne. (l-l) 

OGŁOSZBNIB BANKU PAŃSTWA. 

(J -1) 

00000000000000000000000000000000000000000000008 

§ KALOSZE 8 
§ PETERSBURSKIE MM" F,b,y"". 8 
ft BOSYJSE"O - A1HEBYHAŃSH~EGO Towar~y~twa. R 
<5 J::.:Ta każd.y= kaloszu znajd. uje się es 8 Herb Państwa, TRÓJKĄT CZERWONY z ro~iam załozania ,,1860" i słowo "St.-Petersburg" O 
8 -- Dostać można we wszystkich sklepach [alanteryjnych. ..... 8 
o E. e p r e z e n t a, n c i. C h. L -c::r E. I :El i. S z. G -c::r E. ~ .A. N O 
O w JJ7ar.,~awie, Bymarska 12, dOIR B 'raci Łe~seJ·. (8-4) O 
00000000000000000000000000000000000000000000000 
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GRABINA 
do szpalerów 

w lasach majątku Witów jest w zua­
cznej ilości do zbycia G'I'abina od 
2 do 6 łokci wysokości i więcej 
nie Tca'l'łowata, zdatna do wysa­
dzenia szpalerów. Wiadomość blizsza 
u Administratora majoratu w Witowie 
przez Piotrków. (1-3) 

IJekarz-Dentysta 
Jan Pomierski 

specyjalista w chorobach zębów i jamy 
ustnej, praktykuje 'VV W"rocla­
"""iu, TauentzienstrasseM 24,1 pi ętro, 
2 minuty od dworca centralnego. Go­
dziny recepcyjne od 9-1 przed pol ud. 
i od 3-5 po poło Zamiejscowych w 
każdym czasie. (10--1) 

NAJ~OWSZE WYDAWNICTWA 

Gebethnera i Wolffa 
w 'Warszawie 

dla Dzieci i Młodzieźy, 
do nabycia we wszystkich księgarniach 

krajowych i zagraniczuych: 
BUKOWIECKA ZOFIA. Młotem i kiel­

ni!}. Opowiadanie dla młodzieży. 
Z 7 rysun. Wł. Jasieńskiego 1.­
w ozdobnej oprawie płóc. 1.40 

PRZYBOIWWSKI WALERY. Namioty 
Wezyra. Powieść historyczna z 10 
rycinami J. Kossaka i K. Pułaskie­
go, kop. 80, w ozdobo opr. 1.20 

TERESA .JADWIGA. Kara Boża.-WiI­
czek. Dwie powieści hist. z 10 rys. 
S. Sawiczewsldego rs. 1, w ozdobno 
oprawie 1.40 

BEŁZA WŁAD. Baśń o dobrym synu. 
Według ludowego podania opraco­
wana. Z 4 ryc. kop. 40, karton -.50 

ANCZYC WŁ. L. (Kazimierz Góral­
czyk). Dzieje Polski w 24 obrazkach 
kolorowauych. Wydanie nowe kar­
tonowane -.50 

Chata wuja Toma. Powieść H. BEE­
CHER STOWE dla młodzieży opra­
cowana. Wydanie drngie z 4 rycina­
mi ko.p. 80 IV ozdobnej oprawio 1.20 

CHĘCIN SKI JAN. Opowiadanie histo­
ryczne dla młodych czytelników. Wy-
danie trzecie z 10 rycinami -.80 
IV ozdobnej oprawie 1.20 

DMOCHOWSKI F. S. Krótki zbiór histo­
ryi polskiej, podług najnowszych źró­
deł historycznych opowiedziany. 
Wydanie nowe, poprawione, rozwi­
nięte i uzupełnione spisem chrono­
logicznym i wykazem książąt z ple­
mienia Piastów i Gedyminów, k. 60, 
wopr. płóc. -.80 

Duch puszczy. Opowiadanie z amery­
kańskich borów według d ra Birda. 
Opracował W. L. ANCZYC. Wyd. 
4-te, z 8 ryc. kop. 80, w ozdobMj 
oprawie 1.20 

DYGASIŃŚKI ADOLF. Przygody mło· 
dzieńca czyli Robinson polski. Wydanie 
2-e z 6 rysunkami k. 80, w ozdo­
bnej .oprawie 1.20 

KRAKOW PAULINA. Niespodzianka. 
Zbiór powiastek dla pilnych dzieci. 
Wydanie lO-te z 4 ryc. kolorowo 
karton. -.75 

MAYNE REID, Kapitan. Młodzi że· 
glarze, czyli przygody myśliwskie 
w Ameryce Północnej. Przełożyła 
M. J. Zaleska. Wyd. 2-e z 12 ryci-
nami -.80 
w ozdobnej oprawie 1.20 

Powieści z tysi!}ca i jednej nocy dla mło­
dzieży. Przekład polski podług 
A. L. GRIMMA. Wydanie 4 z 6 ryc. 
kolor., kart. w ozd. okładce 1.50 

PRZYBQROWSKI WAL. Myszy Króla 
Popiela. Opowiadanie przedhisto-
rycz'nc: Wydanie 2 z 6 ryc. -.80 
w ozdobnej oprawie 1.20 

Robinson szwajcarski podług. J. Stach!' a 
przełozył JAN CHĘCINSKI. Wyd. 
4 z 12 ryc. kop. 80 w ozd. opr. 1.20 

TERESA-JADWIGA. Z lat minionych. 
Moja pieszczotka.-Rycerz błękit­
ny.-Krwawe chwile.-Trzy powie­
ści historyczne. Wydanie 2 z 3 ry-
cinami --.80 
w ozdobnej oprawie 1.20 

URBANOWSKA ZOFIA. Ksieżniczka. 
Powieść uwieńczona nagrodą kon­
kursową. Wyd. 2, rs. UW w ozd. 
oprawie 1.80 

ZALESKA M. J. Dwie siostry. Opowia­
danie z życia młodych dziewcząt. 
Wyd. 2-e, rs. 4, w ozd. opr. 1.60 

Katalog ogólny wydawnictw Księgarnia na 
ż~danie dostarcza bezpłatnie. 

T ' Y D Z I E N 

:NA GWIAZDKĘ najpraktyczniejsze podarki w wielkim wyborze u 

S. STRAUSA W WARSZAWIE Nowy-Świat 45. 
Okulary. Binokle. Lornetki polowe, teatralne i damskie szyldkretowe. Termometry pokojowe i zaokiellne. Ba.rometry. 
Rajscajgi. Bu~olki. Zaba"""ki nauko __ e: motorki, lokomotywy i łódki parowe, modele maszyn i trans­
misyj, latarki czarnoksięzkie, stereoskopy i fotografije. Lampki, Elementy, akumulatol·Y. Dzwonki elektryczne 
i Telefony. W"ysylka za zaliczenien1. (6-4) 

u' Ozę.łtochowie i :Nowo'-Badomsku, 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, banknoty i monety, po kursie dziennym. 
Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju i zagranicą. 
Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na giełdach rosyjskich i zagranicznych. 
Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i wszelkie wartościowe. 

Wszelkie zlecenia piśmienne wykonywują się pospiesznie i ahwatrL"ie. 

Dell RAKD~eW6 50 I~BDY~Y!HY 

MARKUSA GRADSTEINA W GRANICY 
Filij e: w Sosnowcu, S~c~akowie i He'l'bach. 

-( Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne i wszelkie czynności wchodzące w zakres ekspedycyi , 
-( po cenach przystępnych. ~ 

, ( tO-6) ~ ............. ~ ................................. ~ ............ .-.....--._---~.".----'"V­TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT~TT 'TTT'f'r" lTTTT' 

KALENDARZE Józefa Ungl·a n3 I'. 1899. 

Kalendarz WarJl~awski Jlusfrowany 
POPULARNO-NA UKOWY. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1899 liczy 54 rok istnienia , mieś ci 
w sobie artykuły uajcelniejszych w littll'aturze pisarzy, obszerny dział infor­
macyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena 
kalendarza kop. 50. 

DZJE:NNIH 
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

KALENDARZ ŚCIENNY 
cena egzemplarza k. 15. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolim­
skie Nr. 84, róg Marszałkowskiej, oraz w Biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa M 8, 
wprost Niecałej. 

Osoby zamieszkałe na prowiucyi, j e żeli pod adresem wydawcy nade­
szlą RUBLA JEDNEGO na powyższe TRZY kalelldarze, otrzymają takowe 
FRANCO; jeżeli zaś lladeszlą nalezność na którykolwiek egzemplarz poje­
dyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem­
plarza na koszta przesyłki. Kalendarze na żądanie wysyłają się za zalicze­
niem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 

Adres: J6zef UngeJ·, Wa'l'szawa, Nowolipki 2406 ('1 nowy) 
wprost Dzikiej. (WBO. 7048) (3-1) 

eoooooooooooooooooooooo. 

~ D A R ~1ł O II PORTRETY ~ 
o AY~ II kredkowe O O ~~~ O 
O O o By rozpowszechnić te wspauiałe Kredkowe portrety, Towarzystwo O 
O ARTYSTYCZNE PORTRETÓW w Paryżu zrobi każdemu czytelnikowi O 

O 
i prenumeratowi tego dziennika jeden portret Kredkowy wielkiej O 
wartości ABSOLUTNIE DA.lłMO, bylI) tylko to zawiadomie-

O nie zostało odcięte i przesłane wraz z fotograflją dla reprodukcyi O 
O 

w przeciągu 23 dni, począwszy od daty dzisiejszej i aby osoba obiecała O 
polecać nasze Towarzystwo swym krewnym i przyjaciołom. Prosi się 

ROll OWITA NIEMKA 
udziela lekcyj języka niemieckiego. 
Wiadomość w księgarni W-go Jędrze­
jewicza. (3-2) 

ZAKŁAD 
PI.LNIKARSKI. 

i manometrów 

Eu~enijasza Petr~KOWSKie~o 
Piotrków, Petersburska (b. Kaliska) pod 
M 677 za parowym młynem . (13-8) 

WYNłJEII ('OJAZDÓW 
nonstlInt. SlIpińsiiego 
ul. Petersburska, dom S-rów W one 

Psal'skiej. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(26-23) 

ZGINĘŁY 
dwa świadectwa urzędu wojskowego 
w Częstoe.howie, wydane za M.M! 398, 
399 na 2 konie, kupione od kupca Grad­
steina przez Jankla Kożuch. Łaskawy 
znalazca raczy j e oddać za nagr~dą pod 
adresem: JANKIEL KOZUCH, 
Częstochowa I Aleja. (3-2) 

Kaucy jonowany Kantor Komi­
sowy, rekomendacyjny wszel­
kiego rodzaju pracowników i 
pracy H. PLENKIEWICZA i S-ki 

w Częstochowie. O uapisać bardzo czytelnie swoje nazwisko i adres na odwrotnej stronie O 
swej fotografii i przesłać to pocztą do Mon TANQUEREY, Directeur de O la SOCIETE ARTISTIQUE de PORTRAITS, 9, Rue de St-Petersbourg. Paris O Przyjmuje pośrednictwo pny 

O (France). Yotografija zostanie zwrócona nietknięta razem z dużym O kupnie i sprzedaży An. tek, Skla-
portretem, natychmiast wykt>nanym. (3-2) • O dów aptecznych, lokacyj kapital 

00000000000000000000000. łów,. a t.akże zbytu wszelkich toJ 

Dozwol. przez Urząd Lek_ za :M 337 na ogólnych zasadach handlu 

Puder IRIS 
zupełnie nieszkodliwy 

dostać można w składach aptecznych i perfumeryjnych, 
prawdziwy tylko w blaszanem opakowaniu z podpisem 

H.LACHS. 
Pudełko kop. 15, 30 i 50. (10- 8) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewn~trznych i kaucyjo­
nowane pod firmą. 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecalej. 

Telefonu ~r. 41.6. 
P'I·zyjmu.ie ogłoszenia do wszystkich pism pm'yjodyczwych, 

po cenach '1'edakcyjnych_ 
Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieczór. 

wal'OW l produktów od PP. ha n­
· dlujących. 

Prokurent Firmy A. Niedzielski. 
(WBO. 6385) (5-4) 

"H A D Z I E J A" 
Pracownia Obuwia 

męzkiego, damskiego i dziecin­
nego (istniejąca od dnia 1 października 
w Piotrkowie w domu p. Adamczyka) 
przy ulicy ~Moskiewskiej", przenie­
sioną została do domu ks. I.tneł'a 
pl'zy tejże ulicy. Polecając się z 
swym towarem względom Szanownych 
Pań i Panów, zapewnia najsolelIniej, ze ' 
potrafi i nadal, tak jak dotąd , zadość 
uczynić wszelkim, naj wyszukańszym Ich 
wymaganiom. Ceny bardzo umiarko­
wane. M'lteryj al wyborowy. Robota 
na termin. (52-52) 
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• 
GEBETHNER I W~~FF w War~zawi~ 

11 Krakowskie-Pl'Zedmieście n 

S,kład fortepianów, pianin 
WYNAJEM. 

• . lJ 

I organow. 
(20-2) 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

"Kury jer COQzienny" 
pod redakcyją Stanisława Libickiego 

przy udziale Aleksandra Głowackiego (BolesłaIT:\ Prusa), Piotra Chmielow­
skiego, Stanisława Szczntowskiego, Edwarda Lllbowskiego, Julijusza Stattle­
ra, Eligijusza NiewiadomRkiego, Jana Barszczewskiego, Ignacego Balińskiego, 
Władysława Umińskiego i wielu innych.-Posiadając stałych kore­
spou<1eu.tó-vv we w~zystkich znaczniejszych miastach europejskich 
nKURYJER CODZIENNY" informuje szybko o każdym donioślejszym 

wypadku. 
W odcinku drukować będzie wybitniej.ł~e utwory naszych 
powieściopis<łrzy, a w dodatku tygodniowym pomieszczać będzie 

tylko wyborowe ut'wory autorów zagranicznych. 

DODATEK BEZPŁATNY 
otrzymają preuumematorowie 

'"'VV -y E Ó E l? J: S lN:t 

JUlIJUSI/t SŁOWACKIECO 
w 4 obszernych łomach. 

Z końcem każdego kwartału prenumeratorzy otrzymują jeden tOJn 

be~ żadnej doplaty. 
Prenumeratorowie prowincyjonalni nie ponoszą żadnych kosztów przesyłki. 

CENA KURYJERA w WARSZAWIE i ŁODZI: miesięcznie kop. 50, 
kwtlrtaluie rs. 1.ÓO, półrocznie rs. 3, rocznie 6. Z przesyłką pocztową kwar­
talnie rs. 2.25, półrocznie rd. 4.50, rocznie rs. 9. 

Wydawcy: Gebethnel' i Wolff, 
(WBO.6912) (3-1-2) 

Koncesyjonowane przez Ministra Spraw Wewnętrznych 

E J: 'O"' :E O 

lIFOIUAC"t JIO .. HANDLOWO -lOKlISOWI 
(~kaucyją ~5,(J(JO rs.) 

"Bernard Berson" 
w Warszawie, Królewska 51.-Telefonu 873. 

I. 
Udziela informacyj wszelkiego 

rodzaju z dziedziny handlu i 
prze1nysłu, specyjalnie zaś o 
zdolności płatniczej kupców 
i fab1'y/cantów, dostarcza 
adresy firm w~zelkich gałęzi 
przemysłu, rekomenduje agen­
tów, komiwojaże1'ów i t. p., 
wskazuje miejsl\3 kupna i zbytu 
towarów. 

Informacyja handlowa na WAR­
SZAWę kosztuje 75 kop. 

Informacyja handlowa na miasta 
Królestwa i Cesarstwa (Rosy ja Eu­
ropejska) rs. 1.50. 

Informacyja handlowa za granicę 
rs. 2. 

Opłaty mogą być wnoszone 
i IV markach pocztowych. 

W abonamencie ceny zuiżone 
020%. 

III. 

II. 
Przyjmnje OGŁOSZENIA. 

i P RENUMERAT.Ę do wszy­
stkich gazet, przewodników, ka­
lendarzy i t. p. IV krajn, Rosyi 
i zagranicą po cenach reda­
kcyjnych. 
Tłomaczenie prospektów, ka­

talogów, cenników, oraz wysy­
łanie takowych i t. p. 

Redagowanie i tłoma­
czenie ogłoszeń na wszy­
stkie języki dokonywa się 
bezpłatnie. 

Kosztorysy i numery okazowe 
na żądanie wysyła się franco. 

F:rzy ~ięk:szyoh 
za=ó~ieniach ustę­
puje się stoso~ny 
:ra "bat. 

Posredniczy w trauzakcyjach handlowych i przemysłowych. 
W 1'egulowaniu i windykacyi należności, wynikających 

ze 8tosunków handlowych. 
WY1'abid lJatenty na wynalaz/ci, 11ta1'ki fab'l'y­

czne i t. p. I (B. O. B. 1919) (5-5-2) 

-------

Otrzymawszy doskonałe tytonie trgorocznego zbioru 

Z fabryki N. FISZERA w Olwjopolu 
.;:;:akowi.wPLUciiSiXEG01ep tabaczny 

~ Fiot:rk:o~ie. (3-3) 

8ANDAŻYSTA Adolf STRAUS, w Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 45. 
POLECA: Baudaże rupturowe, Pasy brzuszue, Gorsety dla ułomnych, 

Sztnczne nogi i ręce, Kule, Pończochy elastyczne, Przeptlski hygieniczne dla 
dam, Prezerwatywy r]amskie i męzkie. Suspeusoria, II'ygatory, Inhalatory, Ter­
mometry, SzprYCki, Katetery, Worki do lodu i wody, Płótna gnmowe na 
podkłady, Ceratki na kompresy, Watę i gaz~ do opatrunkÓW. 

Ceny nizkie. Wysyłka za zaliczeniem. (8-4) 

(PATENT NEUSS) 

Pozostają zawsze ostremi. UniemQżliwiają zatrat. Jedynie 
praktyczne na gładkie i ślizkie drogi. 

. Wystrzega-ć się podrabiań; każdy Pc;ł 
orygmaluy hacel opatrzony m ark ą 
f a b r y c z u ą: Co 

Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH NARZĘDZI 

Krzysztof Brun i Syn 
w "~ars~awie, plac Teatralny. 

(WBO. 6317) 

Tysiące listów dzięk­
czynnych od najinteligen­
tniejszych pań, wynalazkulla­
szego używających, pozwalają 
nam z całą sumiennością po­
lecić wszystki'tn paniom pa­
tentowany Szyndlera Biusthal­
ter (A n t y g o r s e t). Wy­
nalazek ten, zastępujący gor­
set i nznany we wszystkich 
państwach, daje zupełną swo-
bodę ruehów, wskutek czego 

takowy nosić mogą w ciągu całego dnia wszy­
stkie bez wyjątku panie, jak również pracujące 
w biurach, szkołach, handlach, gospodynie przy domo­
wych zaj!!ciach, podróżujące, uprawiające sport, uczen­
nice, panie znajdujące się w poważnym stanie, karmiące, 
a nawet cierpiące, o czem świadezą odezwy pp. do­
ktorów, do każdego egzemplarza dołączone. 

Binsthalter, opatentowany w 13-tu państwach, 
odznacza się eleganckiem wykończeniem z najle­
pszych i najmodniejszych materyjałów, uzywanych 
na gorset)'. (12-11) 

(4-4) 

AA A B c 
CENY: 

3 r8. 50 k. 4 rs. 50 k. 5 rs. 75 k. 6 rs. 75 k. 

DD czarny jedwabny 

9 rs. 50 k. 
Detaliczne obstalunki wysyłamy za zaliczeniem pocztowem wszędzie 

(nawet bez zadatku), doliczając za przesyłkę 60 kop. Do obstalunku należy 
dołączy6 miarkę w centymetrach, werszkach, calach lub na tasiemee we­
dłng rysunku. 1) Pełny obwód piersi, mierząc pod pachą (wraz z ple­
cami), od A do B; 2) Pełny o\)wód stalin naokoło od C do D; i 3) Wy­
sokość boku od A do C. Wyłączna sprzedaż na Rosyję i Królestwo Pol-

skie Marszałkowska U8d. Adres dla obstalunków: 
Warszawa "S~yndlera BiusthalterU, Marszałkowska n8-d, 

. , 
DROGA ZELAZliA WARSZAWSKO-WXEDEltSKA. 

Do G:ranioy . i Sosno~oa. 

STACYJA. 

Piotrków 

Piotrków 

przychod·12,3Ij4,1319,23112,2412,,419,341-1 -17,50/4,15 
odchodzi 2,36 4,23 9,33 12,36 2,24 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

Do VT a:r s z a~ y_ 

przychod. 2,59 1,32 5,5010,26 8,15 8,15 - 11,2510,41 4,44 I 
M 2/ M 61M 101M 141M 161M 181M MIM 481M 301M 52 

odchodzi 3,07 1,42 5,5S 10,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGA: Pociągi: )&)& 15, 16, 17 i J.8 kursują tylko między Warszawą 
a Częstochową, zaś ~ 27 i 48 między Piotrkowem II Sosnowcem. 

Redaktor wydawca l\lirosław Dobrzallski. 
.loaUO.1eHo HeH3 l'p olO. rreqaTaHO Bo IICTpOKOB~Koii ryGcpRcltoii TBnol'patjJi Ił. 
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Żonę ... dzieci -- powtórzyła ledwie dosłysza­
nym głosem pani Noirel! ... -Ach! Alino, więc nie wiesz 
o niczem? 

Padła na poduszki, blada, z dziwnym uśmiechem 
na ustach, 

- Ożenił się... więc ona myślała, że on się oże­
nił! - jęknęła ... - i wyszła za mąż dlatego jedynie, iż 

myślała, że jej się sprzeniewierzył. 
- On się nie ożenił? .. - rzekła cicho Alina, ro­

biąc się bledszą od białej koronki, okalającej jej 
szyję. - Więc ona mnie oszukała, IzabelIa?" 

- Więc to Izabella powiedziała ci o tern? - spy-
tała Teresa drżąctlmi ust Y • 

- Tak. 
- Nikczemna!.., 
Zapanowało głuche milczenie. Teresa Noirel 

z wysiłkiem prawie skrzyżowała słabe swe dłonie. 

Alina, przybita tern co zaszło, uprzytomniała w swym 
umyśle to, co usłyszała przed chwilą. 

Więc to nie on ją, ale ona jego zdradziła, opu­
ściła i złamała słowo! Ona mówiła zawsze: "Ja nigdy 
nie kłamałam", a tymczasem skłamała, mówiąc, iż na­
dejdzie czas, że ona przypomni go sobie... czego wcale 
nie uczyniła... On czekał i został jej wiernym... lecz 
cóż się stało? 

- Tereso-jęknęła-gdzie Andrzej? 
- Tam ... ty wiesz ... tam-szepnęła umierajl:!ca-

ach nie mogę przypomnieć sobie nazwy miejsca ... , . 
Alino, moja jedyna przyjaciółko, ty zavpiekujesz SH~ 
moją córką ... nie oddasz jej ojcu? przyzeknij! 
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ROZDZIAŁ XI. 

-vv d"CVa lata. później. 

Tak, rzeczywiście, Alina wychodziła za Szczepana 
de Flaviers! 

Są chwile w życiu naszem, kiedy wystarcza naj­
mniejsza okoliczność, aby decydować o całej naszej 
przyszłości. Niespodziewane spotkanie Szczepana na 
wybrzeżu Elby dało zupełnie inny bieg myślom Aliny, 

Stanęła jej w pami~ci jego stała i prawdziwa mi· 
łość, jego dobroć i słodycz charakteru; w głębi serca 
uwielbiała go za to, że Jlomimo różnych przeciwności 
losu, zjednał sobie sławę i uznanie ogółu; od lat naj­
młodszych był sierotą, również jak i ona, doznał 

w swem życiu dosyć zawodów i cierpień moralnych ... 
jednakże zwalczył to wszystko, i był sławnym i wiel­
kim ... 

Obdarzona naturą wyższą, ceniła w ludziach illte­
ligencyję i rozum.·-Andrzej był nadzwyczaj łagodny, 
dobry pod każdym względem, lecz nie posiadał tego 
sprytu przedsiębiorczego, nie miał odwagi i wielkiej 
wiedzy. - Szczepan był wprawdzie trochę za chłodny, 
sztywny, lecz wszystko, co posiadał, zawdzięczał sobie 
samemu i to właśnie w oczach Aliny okrywało jego 
czoło jakąś świetlaną aureolą. Rozważając i porówny­
wując, czem był pierwszy i drugi, doszła do przekona­
nia, że takie przywiązanie i taka stałość powinny ode-

Narzeczona. 22 
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brać nagrodę; ponieważ Andrzej ożenił się z inną i nie 
starał się nawet zobaczyć się z nią raz ostatni, i 011a 
więc może postąpić podobnież. 

l ślub był naznaczony na grudzień, ku wielkiej 
radości pana Noree, a tembardziej Szczepana, 

W pewien ranek chłodny, chmurny i śnieżny, mło­
da żona przestąpiła próg świątyni wsparta na ramieniu 
młodego męża, artysty. 

Słuchała ze skupieniem słów księdza, który czytał 
wyjątki z pisma św. o małżeństwie: 

"Niedobrze człowiekowi być samemu!" - mówił, 
a Alina myślała z goryczą o tej towarzyszce, którą wy­
brał sobie Andrzej, i którą nienawidziła, chociaż ją 
wcale nie znała. 

Wiatr szumiał między drzewami i śnieg padał 
grubemi płatkami. Niechcący Alina zadrżała i przypo­
mniała sobie, iż pogoda w dzień ślubu jest przepowiednią 
dalszego życia ... więc życie jej miało być zimne i szare! 

Minęło dwa lata. Szczepan podróżował ze swoją 
młodą żoną i w przeciągu długich dwudziestu czterech 
miesięcy był jej cicero nem. 

Zwiedzali przeróZne kraje; słońce, zdawało si~, 

że opromieuia ich życie, jednakże serce Aliny nie od­
cznwało tego piękna natury. Spęd~ali piękne dni 
i godziny, ale w jej sercu nie zostawiły one uajmniejsze­
go wspomnienia. 

Pobyt jej w obcych zupełnie stronach zbliżał się 

kn końcowi, aż wreszcie, po uplywie jeszcze dwóch ty­
godni, wrócila do dnmu. 
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- I pocóż to mówisz, moja kochana Tereso; ty 
nie umrzesz i sama będziesz wpajała w swoją córkę do­
bre zasady ... Powrócą dawne czasy, będziemy się zno­
wu kochały,jeszcze bardziej, niż przedtem . Twoja cór­
ka będzie moją córką i :camiast jednej, będzie miała 
dwie matki. 

_ . To tylko mrzonki - szepnęła Teresa, śledząc 
wzrokiem promienie słońca, które wpadały do poko­
ju - niestety! jest to piękne marzenie... Ja umieram, 
czuj~ to dobrze ... ale ty jesteś zacną kobietą, zamknęłaś 
oczy mej matki, zamkniesz teraz i moje! 

Alina płakała. 
- Czuję się szczęśliwą, żeś mi przebaczyła-rze­

kła słabym głosem chora. - Ach! jakbym chciała usły­
szeć jeszczc przebaczenie i z ust Andrzeja! 

- Czy on wie, że jesteś chora? 
- I poe Q donosić mu o tem?-rzekła wBtrząsająe 

głową,-nie przybyłby. 

- A gdybym go wezwała? 
- Nie przybyłby tembardziej. 
- Ach! 

Alina powiedziała to z takim bólem w głosie, że­
umierająca rzuciła błędne spojrzenie na smutne oblicze, 
które się ku niej schyliło. 

- Przebacz mu-błagała-on tyle wycierpiał! 
- Aja, czy nie cierpiałam?-zawołała. Alina, przy--

ciskając ręką bijące swe serce. 

- Nie tyle, co on; wyszłaś za mąż, masz rodzi­
nę, a on ... 

- Ożenił się przecież, ma żonę, może i dzieci. 
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kiem w głosie, gdyż czul że musiało zajść coś nadzwy­
czajnego przez tę noc ostatnią. 

Ody Audrzej wchodził do powozu, faktor oddał 
mu list od Teresy. 

Odpieczętował go. List zawierał ('o następuje: 

"Pozwól mi powiedzieć, że jesteś niegodziwym! 
Wiedząc, że ~lub Aliny lIazuaczony jest Ila grudzieu, 
nie chcesz zrobić żadnego kroku, aby temu przeszko­
dzić, a upewniałam ciq przecież, że starania twoje po­
myślny skutek odniosą. 

"Zgłaszałam się do niej, lecz mnie uie przyjqłaj 
zaszła ogl'omna zmiana między tą dawniejszl~ słabą 

istotą a dzisiejszą bogatą spadkobierczynią, która mo­
głaby zostać twoją ŻOtłą, gdybyś chciał tylko tego. 

"eo do twego zapowiedzenia, że nigdy już do nas 
nie wrócisz, zupełnie w to nie wierztfj nie umiel'a się 

z mi/ości, kochany panie bracie. Zresztą r6b, jak 
chcesz; nie mogę zmuszać cię przecież, abyś się gwał­

tem żenił z Aliną de Preaumollt; co do ulUic, jestem 
szczęśliwą i bogatą i mało mnie to obchodzi, co myślisz 
uczynić". 

Zimny pot wystąpił na skronie młodego człowie­
kaj wszedł do powozu, podarł list Teresy na drobne ka­
wałki i rzucił je na ziemię. 

Przez chwilę wiat!· rozwiewał płatki papieru, 
wszystkie ostatecznie opadly na drogę, po której dążył 
powóz, zaprzężony w dwa rącze rumaki. 
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Na pierwsze m piętrze otworzyła drzwi i weszła 
do bogato umeblowanego salonu, a następnie do sąsie­
dniego pokoju, który zajmowała samaj panowie zaś 

zajęli miejsca przy otwartem oknie. 
- Zapewne oddawna już zna pan moją chrze­

stną córkę?-zapytał pan Noree, gdy usiedli. 
- Znam ją i kocham od najmłodszych lat dzie-

ciństwa-odrzekł Szczepan. 
Staruszek zadrżał. 
- Pan ją kochasz?-rzekł wolno. 
- Od chwili, gdym ją pierwszy raz zobaczył. 
- Powiedz mi pan, czy ona była szczęśliwą 

u swej ciotki? 
- Och, panie! bytność jej II ciotki będzie policzo­

ną za karę za grzechy, jeżeli popełnić mogła jakowe. 
Była gorzej, niż niewolnicą, będąc zmuszoną od rana 
do wieczora stosować się do rozkazów ciotki; albo 
pełniąc rolę lektorki, albo służąc jej za sekretarza: 
traktowaną była jakuajgol'zej, nie miała nigdy spra­
wianych dla siebie sukien, ale musiała donaszać stare 
jakieś stroje panuy OLletty. 

- Ach, czyż to być może? - zapytał pan Noree 
z oburzeniem. 

-- Niestety, tak było, szanowny panie - odpo­
wiedział Sml1tllo młody człowiek ... -a pomimo to wszy­
stko, panna Alina by}a cierpliwą i okazywała swej 
ciotce należyty szacunek. 

- Biedna Aliua!-rzekł staruszek. 
- O, bardzo biedna! - powtórzył Szczepan,-

wiele bardzo przecierpiała w przeciągu swej młodości, 
nie mając nawet nadziei polepszenia swego loso. 

NaJ·zeczooa. 21 
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- Ha, cóż robić?-wtrącil pan Noree-są ludzie, 
k t6rzy żyją ty lko dlatego, a by cierpieć całe życie. 

Weszła właśnie Alina. 
- Jestem bardzo szczęsliwą, że pana widzę­

rzekła młodemu człowiekowi,· ·-zapominam w tej chwili 
o wszystkiem, co zaszło przez te dwa lata. 

- Obyś mogła rzeczywiście zapomnieć, moje 
dziecko, o wszystkich cierpieniach, jakich ci przyczyni­
li źli łudzie. 

- Oh, nie, nie! - rzekła żywo, -" . wolę plakać 
i wspominać. 

-- Więc teru lepiej-przerwal pan NOl'ee-każdy 
ma swoje gusta. 

- A teraz chodźmy na kolacyję, jestem głodna ... 
Zdaje rui się, że w tych stronach ludzie po całych 

dniach tylko jedzą. 
I pierwsza skierowała się ku drzwiom, prowadzą­

cym do stołowego pokoju, nie chcąc przyjąć podanego 
jej przez Szczepana ramienia. 

ROZDZIAŁ X. 

:::t:.I.I:ięd.zy bra tern a siostrą. 

Przejdźmy teraz do Belg'ii, do kopalni, ldóre eks· 
ploatował Andrzej Maugier. 

Tuż przy samych kopalniach kazał pobudować 

dom mieszkalny; biura są ua parterze, a on sam ze 
swym pomocnikiem zajmuje pierwsze piętro. 

.. 
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Większą część nocy zwierzchnik i podwładny 
pracowali z wysiłkiem. Kolo trzeciej Andrzej odprawił 
kasyjera i przeszedl siQ przez pokój, nie czując wcale 
potl'zeby ndaui~ się na spoczynek. 

Uporządkował wszystko wkoło siebie, spalił mnó­
stwo papierów niepotrzebuych, zebrał niektóre pamią­
tki od dawnych przyjaciół, ulożył je w porządku do 
szuflady, wyjął na dzień jutrzejszy garnitur ubrania, 
schował zeg'arek uo pudelka, jak również i brylantowe 
spinki, prezent swej siostry, i następnie, spol\Ojnic, jak 
człowiek, który czuje zbliżającą się śmierć i który ocze­
kuje tej krytycznej chwili, Andrzej Maugier czekał 
jutra. 

Gdy pierwsze przeblyski ~witu oświeciły znane 
ruu okolice, tak drog-ie jego sercu, gdy słońce rzuciło 
swe pierwsze promienie ua dach, pod którym spodzie­
wał się ujrzeć swoją. ukochaną, poczuł się mniej 
silnym. 

Po upływie jakiegoś czasu, gdy robotnicy scho­
dzić się zaczęli do zajęć, zszedł na podwórze i zawołał 
woźnicy. 

- ZapJ'zęgaj prędko-rzekł mu,-zawieziesz mię 
na stacyję. 

A zbliżając się do pana Camille, kasyjera do· 
dał: 

- Wyjeżdżam na kilka dni, miej pan haczność 
na wszystko do przyjazdu mego ojca, który niebawem 
tu przybędzie. 

- Dobl'ze, panie pryncypale-odpowiedział mło­
dy człowiek z szacunkiem, lecz jakby z pewnym smut-
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